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S t r o j e  ł l a E t t s D i i e .  Opis jak i tą  r a z ą  damy 
naszym  czytelniczkom, sk ładać  s ię  będzie z trzech 
całkowitych strojów jak ie  spostrzegliśmy n a  osta tnich 
p rzechadzkach  w polach elizejskich.

Najprzód , suknia  z materii w cienie lil ia z czar^ 
nem, której spódnica trzem a szerokieroi obszyta fal- 
banam i korunkowemi, a  każda z tych falban znacz­
nie jedna od drugiej odstąpiona. Stanik gładki,  wy­
soko zachodzący ; rękaw y gładkie. P łaszczyk  z m a­
te r i i  p ou lt de noie zielonego koloru, zaokrąglony 
z t y ł u , bardzo wycięty n a  ram ionach ; poły przednie 
n tego p ła szc za  s ą  bardzo długie i zaokrąglone u 
d o łu ;  tylne zaś obszyte trzem a szerokierai frenzlami. 
K apelusz z włoskiej słomki, z małą kanią, dwoma
białemi piórami ubrany.

Strój drugi sk łada ł się  z sukni z materii w białe 
i  różowe p asy ;  spódnica obszyta była dwoma szero- 
ltiemi falbanami n a  wskos krajanemi, s tan ik  gładki, 
pod szyję zachodzący, rękawy gładkie. Pardessus 
z c z a r n e j 'mory dochodzące niżej b io d e r ,  zprzodu 
zaokrąg lone i przysta jące do figury, o twarte  przez 
ca łą  swą długość zprzodu, i czarną korunką wkoło 
obszy te; rękawy półdlugie korunką także obszyte. 
K apelusz Pamela z ryżowej słomki, zieloną krepą 
podszyty, i zielonemi piórkami ubrany.

Nakoniec suknia fularowa w zielone i białe kratki,  
k tórej spódnica przystro jona zprzodu szerokiemi pa­
s a  monikami, stanik gładki, z długiem karoczkiem, za- 
krywającem  całkiem b iod ra ,  otwartem z p rz o d u ,  i 
obszytem wkoło również jak  i stanik pagamonika 
mi tego samego rodzaju  ja k  przy s u k n i ; rękawy 
g ła d k ie ;  kapelusz  z przezroczystej słomki, ubrany 
r ó ż o w ą  wystrzępioną wstążką. Płaszczyk z haftów a-

S&ol& szósty .
lołączoną je s t  rycina mód paryskich z  dokładnym  opisem. K osztu je  
na prow incii dolicza sie p rzesy łka  pocztowa do cen pow yższych  
h pocztowych, tudzież w redakcii podnrem  3 0 1 . ;  we Lwowie.

nego muszłinu, różową kita jką podszyty dość d ług i,  
zaokrąglony ztyłu, obszyty dwoma falbanami muszli- 
nowemi.

Niemożemy jeszcze niewspomnieć o tem iż podwło- 
sniki przysz ły  do wielkiej wziętości; co r az  nowszym 
robione są krojem; dla przyozdobienia ich używają 
wszystkiego co tylko moda ma najświeższego, i n ie­
ma materii lttórejby nieużyto n a  ten rodzaj stroju. 
Możemy śmiało zapewnić że podwlośniki spotka te raz  
ta  sama kolej ja k a  niedawno temu spotkała kapotki, 
które z razu  przeznaczone były tylko do rannego wyj­
śc ia  i najskromniejszego s tro ju ,  dziś służą do wszel­
kiego rodzaju odwidzin. Toż samo dzieje się teraz 
z podw łośn ikam i; widzieliśmy już  z nich niektóre 
tak gustowne i tak bogate, iż  niesłusznie byłoby od­
mówić im miejsca w powozach i eleganckich sa lo­

nach.
Wymienimy tu dwa podwlośniki jeden z różowej 

ta r la tany  u którego s tan ik  z wyłogami, rękawy a la  
R usse , i wkoło korunkami obszyty; drugi z błęki­
tnego fularu, czarnemi korunkami i błękitnym a t ła ­
sem ozdobiony.

R y c i n a  p r z e d s t a w i a ;  suknię z szelerowskiej 
m a rse l in y , u dołu frenzlą obszy tą ,  stanik w pasie 
je s t  szarfą  opasany , kapotka krepowa kwiata­
mi ubrana. D ruga suknia  ślubna, z tarlatany z dwo­
ma korunkowemi falbanami, stanik  gładki zk o runko-  
wa bertą, włosy g ir landą  z kwiatów ubrane, welon 
tarlatowany korunką  obszyty. Trzeci szlafroczek z fu­
laru z dwoma falbanami stanik do półkoszulka o tw ar­
ty, kapelusz ryżowy piórem ubrany, rańtuch korunko- 
wy czarny. Tudzież frak do przechadzki o jednym 
rzędzie guzików z okrągłemi połami równie i su rd u t  
n a  jedną  stronę do zapięcia.
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I ’ l R l I S .
I '•  W i l h e l m a  H a m  m a  j

Ni e  J e s t  mi  w o l n o  oe/ .u  w g n i e ś ć  Kn to b i e ,

A  l i v e  lie/, c i e b i e ,  j e d n o  j e s t  co  w  g r o b i e !

0  c ó r k o  ś w i a t ł a ,  ż e  c i ę  t a k  u c z o n o ,

C z u j e s z  s i ę  w z r o k i e m  m o i m  j u ż  s k a ż o n ą ;

A  ż e  s i c  t y l k o  c z t o w i e k i e m  r o d z i ł e m .

P r z e z  to d o c z e s n y  r a j  m ó j  u t r a c i ł e m ,

L e c z  m u s z ę  p o s i ą ś ć  m o j e  s z c z ę ś c i e  c a l e  ;

D l a t e g o  t e r a z  w s p i e r a m  s i ę  o s k a l e ,

Z a k ł a d a n i  r ę c e ,  i b e z  ż y c i a  w i e ś c i

B ę d ę  n i e c z u ł y  n a  r o s k o s z ,  b o l e ś c i .

B ó g  B r a m a  s c h l o n i e  z d r o j e  m y ś i i  m o i c h .

D o p ó k i  o c z u  n i e z a p o n i n ę  t w o i c h  

P ó k i  te  c i e m n e  g w i a z d y  lo t o s  k w i a t u  

N ie  z g i n ą  w  b ó s t w i e  u n i e b i o s  b ł a w a t u .

A  w t e d y  s p ł y n i e  n a  m n i e  p o ś w i ę c e n i e ,

S t a n i e  s i ę  d r u g i e  m o je  n a r o d z e n i e ,

1 r ó w n y  to b i e ,  b o  j u ż  b y ł y  w  n i e b i e ,

B ę d ę  c a ł o w a ł ,  m o d l i ł  s i e  do  c i e b i e .

O z i m n ą  s k a ł ę  S u d r a  j  s i ę  o p i e r a ,

Z a k ł a d a  r ę c e ,  i ż y w c e m  u m i e r a ;

K a m i e n n e  w i d m o  d l a  p r z e c h o d n i ó w  t ł u s z c z y ,  

S p i ż o w y  p o s ą g  p o s t a w i o n  n a  p u s z c z y :

T a k  s to i  d ł u g i e  m i e s i ą c e  i l a t a ,

N i e d h a  o o b ró t  p l a n e t ,  n i  b i e g  ś w i a t a .

S ł o ń c e  g o r ą c y  n a  n i e g o  ż a r  c i s k a ,

O n  n a  t e  m a r t w y  m ę k i  b e z  n a z w i s k a .

Nó r o z w ia n y c h  w ło s ac l t  s iw e j  jeg o  b rody  
G n i e ż d ż ą  s ię  p taki,  w y p r a w ia j ą  g o d y ,

W ą ż  po  n im  w  g ó r ę  w y p e ł z a  /.pod  t r a w y ,

W  t w a r z  m u  z a g l ą d a  m ą d r y  i c i e k a w y ,

A  tu z a j ę t e  s w o b o d n ą  s w ą  d o lą ,

D o k o ł a  w s z ę d y  z w i e r z ę t a  s w a w o l ą .

S ł a w a  o ś w i ę t y m ,  d o c h o d z i  j u ż  k r e s u  

O s t a t n i c h  w y ż y n  w z d ł u ż  b r z e g ó w  G a n g e s u .  

P i e l g r z y m y  s p i e s z ą  z  d a l e k i c h  s t r o n  ś w i a t a ,

P a d a j ą  n a  t w a r z  p r z e d  o b l i c z e m  b r a t a ,

L e c z  on  n i e w i d z i  j a k  b r a c i a  k l ę k a j ą ,

N ie  s ł y s z y  p i e ś n i ,  k t ó r e  m u  ś p i e w a j ą ,

N ie  c z u j e  w o n i  k a d z i d e ł ,  n i z d o ł a  

D o s t r z e d z  ż e  n a w e t  h r a m i n y  g n ą  c z o i a .

N a w e t  co  b y ł o  n a j d r o ż s z e  m u  w  ś w i e e i e .  

ł  o n a  p r z y s z ł a ,  r z u c a  u s tó p  k w i e c i e ,

Ś p i e w a  m u  p i o s n k ę  n a j d r o ż s z ą ,  w y b r a n ą ,

T a ń c z ą c  o d s ł a n i a  n ó ż k ę  m a l o w a n ą .

A  w t e d y  o g ie ń ,  n a k s z t a l t  b ł y s k a w i c y .

P r z e b i e g ł  t w a r z  s p i e k ł a  i w y p a d ł  z  ź r e n i c y ,

I d a ł  z n a k  ż y c i a  p i e r s i  p o r u s z e n i e m ,

I u s t  z a l e d w ie  d o s t rz e ż o n e m  d r ż e n i e m ;
O s t a t n i  p ł o m y k  d a w n e j  n a m i ę t n o ś c i ,

Co  d o tą d  j e s z c z e  n a  d n i e  d u s z y  g o ś c i .

O n a  o d e s z ł a ,  w e s p ó ł  z  b o ż k i e m  K a m ą ,  • * )

O n  s i ę  p o z o s t a ł ,  j u ż  s a m  n a  s a m  z  B r a m ą .

  F. Ł.

* )  S u d r a ,  n ą j n i ż s z a  k a s t a  u I n d i a n .
*&) Kama, hóg miłośei.

]VIAItCljV C^HliSEKLEVILT,
U i l k a  r y s ó w  A m e r y k i  i j e j  m i e s z k a ń c ó w

przc/j

K A R O L A  D I C K E N S A .

Na samym wstępie do północnej Ameryki po­
dróżni nasi należący do załogi okrętu the screw  
(trybuszon) przybijającego do szczęśliwych jej brze­
gów, przywitani zosłali lialaśliwetni okrzykami i n a ­
tłokiem Judu co kazało im się domyśleć ze jakieś 
nadzwyczajne zajść musiało zd arzen ie ; tak tez 
było. Dniem przed tern obrany został Alderman 

I w Nowym- Jorku; a obie interessowane strony, jak  
i rzecz naturalna, nastrojone były na niezwykle wy­

soką nutę, jedna tryumfu a druga nieukontentowa- 
nia, i wyrażali to, każdy we właściwym sobie ch a -  

, ra k te rz e : biegając, hałasując, deklamując i popy­
chając się wzajem.

Przyjaciele zawiedzionego kandydata sądzili za 
I rzecz doradną, dowodzić nienaruszalność wielkiej 

zasady : czystości wyborów i wolności opinij, rozbi- 
JaJi?c głowę temu lub owemu przeciwnikowi co się 
hawinął pod rę k ę ,  łamiąc drugiemu rękę lub nogę 
co zawadzały na drodze lub ściągając jakiego podej- 
rzanego gentlemana z ulicy na ulicę a.z do jego po­
mieszkania w zamiarze rozbicia mu nosa. Te male 
wybuchy dobrego humoru i narodowej fantazii, nie 
były same w sobie dość znaczące aby spowodować 
miały wielkie zaburzenie po upływie całej nocy; lecz 
znalazły one nowe życie i znaczenie skoro świtać 
zaczęło w napływie świeżej siły głosicieli nowin 
którzy nie przestając na wykrzykiwaniach i ogla- 
szaniach tychże po wszystkich ulicach i zaułkach 
miasta; hurmem tłoczyli się na pokład ok rę tu ,  a 

j  ztamtąd rozsypali po wszystkich kajutach i kryjów­
kach jego , tak , ze nim zdołał przybić do celu, zo­
sta ł  jakby mrowiem przepełniony tymi młodymi o- 
bywatełami Ameryki.

"Oto jest dzisiejszy poranny Nowo-Jorski kra­
wiec ! krzyczał jeden.* Oto jest  dzisiejszy poranny 
Nowo-Jorski morderca! Oto jest  Nowo-Jorski szpieg 
familijny! Oto jest Nowo-Jorski prywatny podsłu- 
chaez! Oto jest Nowo-Jorski Rowdy-Journal. Oto 
jest Nowo-Jorski donosiciel przez dziurkę od klu­
cza! Oto jest  N ow o-Jorsk i R ow dy-Journa l!  Oto 
są wszystkie N ow o-Jo rsk ie  dzienniki! Oto s a  
dokładne szczegóły patriotycznych wybuchów z dnia 
wczorajszego w których wigom tęgo się dosta­
ło ; i ostatnich rozpraw wyborczych, i wielce in- 
teressujących igraszek z nożami w Bowie-Street I
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i  wszystkich politycznych, handlowych i wielkokwia­
towych nowin. Oto one sfj! Oto one są! Oto są dzien­
n ik i!  Oto są dzienniki!

»Oto jest  krawiec!* wrzeszczał drugi. Oto Nowo­
jo r s k i  krawiec! Oto jes t  kilka z dwunastu tysięcz­
nych exemplarzy krawca, z najdokładniejszemi opi­
sami z targowicy i wszystkich okrętowych nowin i 
cztery bite kolumny korespondencji krajowej, i naj­
dokładniejszy opis balu u misstres White z ostatniej 
nocy, gdzie wszystkie piękności i cały fashion No- 
wego-Jorku był zgromadzony wraz z ciekawym do­
datkiem własnych uwag krawca nad prywatnem ży­
ciem każdej z dam, która tam była! Oto jest  k ra ­
wiec! oto jes t  kilka z dwunastu tysięcznych exem­
plarzy Nowo-Jorskiego krawca! Oto jes t  nowy opis 
zgromadzenia w Waal-Street i ciekawy opis zgro­
madzenia w Washington, i wyjątkowy, najciekawszy 
opis zbrodniczego czynu nieuczciwości jaki popełnio­
ny został przez sekretarza stanu, gdy tenże miał lat 
s iedem ; czynu nowo obiawionego z wielkim ko­
sztem i trudem według zeznania własnej jego mamki. 
Oto jest krawiec! Oto jest Nowo-Jorski krawiec, w 
dwudastu tysięcznych exempiarzacli z całą bitą ko­
lumną Nowo-Jorskieh obywateli o pięknych koloro­
wanych obrazkach z podpisami ich imion! Oto jest 
artykuł krawca napisany na sędziego, który powo­
ływał go przed sąd za paszkwile, i panegiryk kraw­
ca dla wolno-myślnego J u r y , * )  który go uwolnił od 
zarzu tu  i uwagi krawca nad tern , czego przysięgli 
spodziewać się mogli, gdyby byli sobie postąpili ina­
czej! Oto jest krawiec, oto jest  krawiec! Oto jest 
stuoki wszystkowiedzący krawiec; najczynniejszy 
dostrzegacz; najpryncypalniejszy dziennik zjedno­
czonych stanów , w dwunastu tysięcznych exempla- 
r z a c b ,  których liczba co dzień rośnie: Oto jest 
Nowo-Jorski krawiec!«

»W taki to wielce nauczający sposób,* zawołał 
glos jakiś  prawie w same ucho Marcina Chuzzlevilt 
»objawiają się nieprzytłumiane uczucia i namiętności 
ojczyzny mojej.*

Marcin obrócił się mimowolnie, i ujrzał stoją­
cego tuż przy boku swoim bladego gentlem ana  zza -  
padłemi policzki, czarnym włosem, małemi migotne- 
mi oczkami i szczególniejszym wyrazem panującym 
w tej części jego oblicza: nie było to ani pochmur­
nym m arsem , ani też podejrzliwem przymrużaniem, 
choć mogło być wzięte tak za jedno jak  za drugie. 
Trudnoby było doprawdy nawet przy ściślejszej zna­
jomości oddać tu wyraz w innych słowach, jak zwy-

* ) Sąd przysięgłych .

czajnej przenikliwości i brudnego dowcipu. G en tle­
man  ten miał na głowie kapelusz z szerokiemi kry- 
sami nad m ia rę , może dla przytłumienia zbyt 
rażącej światłości swojego oblicza, ręce założone 
jedna na drugą po napoleońsku, dla temwiększe- 
go wyrazu postawy. Był on nieco z kiepska-eleganc- 
ko przystrojony w niebieski surdut sięgający do ko­
lan , krótkie a szerokie pantalony tegoż” koloru, i 
wybladłą żółtą kamizelkę, zpod której zmięte ża­
boty od koszuli przeciskały się ciekawie jakby pra­
gnąc koniecznie być dostrzeżone, jako mające równe 
prawo obywatelstwa zinnemi szczegółami tego stro­
ju świadcząc oraz o niepodległości swojej na wła­
sny rachunek. Nogi jego nadmiernej wielkości by­
ły niedbale skrzyżowane , gdy na wpół siedząc a 
na wpół stojąc, opierał się bokiem o ścianę statku; 
a gruba jego laska potężnie okuta przy końcu z głów­
ką z świecącego metalu, swym sznurkiem z kutasa­
mi łączyła się z jego dłonią. Tak ubrany i tak uło­
żony w postawie głębokiego zamyślenia, gentleman, 
sięgnął nagle ręką ku prawej stronie swojego po­
liczka i prawego oka, i raz jeszcze powtórzył.

'W  taki to wielce nauczający sposób obja­
wiają się nieprzytłumiane uczucia namiętności mojej 
ojezyzny.*

Ponieważ, wymawiająe te słowa spoglądał na 
Marcina a nie było nikogo w pobliskości, Marcin 
skłonił zlekka głową i rzek ł:

*>Czy pan to ściągasz do — «
»Do palladium racjonalnej wolności wewnątrz, 

Sir, i wstrętu obcej przemocy na zewnątrz* odrzekł 
gentlem an, wskazując ręką na niepospolicie brudne­
go i obszarpanego nowiniarza o jednem oku: »Do 
zazdrości świata, Sir, i przewodźców cywilizacii ro­
dzaju ludzkiego. Wolnoż zapytać Sir* dodał opie­
rając silnie okucie swej laski o podłogę, z miną czło­
wieka przekonanego o nieograniczonej ważności swo- 

5 j&k tez podoba ci sie moja ojczyzna ?
»3\ie jestem przygotowany, odpowiedzieć na to 

P5 tanie, wszak pan w idzisz żem jeszcze niewylądo- 
wał na jej brzegi.

tak, spodziewam się iż nie byłeś przygoto- 
wanym Sir, aby oglądać podobne oznaki powszech­
nej pomyślności jak o to ?

Tu wskażał ręką na liczne okręta stojące w 
przystani, wywijając przy tern laską w dół i w gó- 
rę, jak gdyby i powietrze i wody chciał wraz pod­
ciągnąć pod tę uwagę.

Doprawdy! nie umiem na to dobrze odpowie­
dzieć; lecz ile mi się zdaje byłem do tego nrzygo- 

| towanym.
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G e n t le m a n  spojrza ł nań  okiem znawcy, i rzekł 
iz  podobała mu się jego po li tyka,  bo jako  filozo 
znajdował upodobanie w rozw ażan iu  p rzesądów  n a ­
tury  ludzkiej. Zgromadziliście tu , j a k  widzę , inó 
wił dalej g e n t l e m a n , rzucając  w zrok  wokoło, mając 
przytem podbródek oparty na  szerokiej główce swej 
la sk i ,« zwykły ładunek  nędzy i u b ós tw a ,  ciemno­
ty i zbrodni do umieszczenia w łonie wielkiej r z e ­
c z p o s p o l i t ą .  Dobrze, dobrze! niechaj sobie p rz y ­
bywają w pakunkach okrętowych ze s ta re j  ojczyzny ; 
P rzysłowie m ó w i: Kiedy s ta tek  ma z a to n ą ć , opu­
szcza ją  go myszy i s z c z u r y : wielka w tern zaw iera

się  p raw da ja k  sądzę !
„Pozwolisz pan  w yrazić  nadzie ję ,  ze s ta ry  o- 

k re t  bedzie sobie je szcze p łyną ł spokojnie p rzy n a j­
mniej p rzez  la t  k i lk a * , mówił M arc in  z uśmiechem 
wzbudzonym po części tern, co g en t le m a n  mówił, po 
części sposobem w jakim swoje myśli wyrażał.  D zi­
wny to był doprawdy sposób ; wymawiał on z przy- 
ciśkiem i komiczno-serio p rzesadą  niektóre słowa, 
rzucając  inne nawiasem na wiatr, j a k  gdyby osądził  
z a  rzecz doradną nie troszczeń s i ę ,  jak  tylko o n ie­
które znaczące wyrazy godne największej u w a g i , a 
resz tę  powierzyć na  los szczęścia.

„Nadzieja, S ir ,  ja k  mówi poeta, j e s t  karmicielką 
młodej żądzy* uczynił uwagę g en t lem a n .

Marcin odrzekł, iż s ły sza ł  ju ż  nie raz  , ze k a r ­
dynalna cnota o której mowa służy  zwycięzko w tej

domowej godności.
„O, nie wypiastuje ona swojego niemowlęcia w 

tych czasach  i w okoliczuości o której mowa! sain 

się o tem przekonasz  Sir.
„Czas to okaże.» —
G e n tle m a n  potrząsł poważnie głową i zapyta ł:  

„Jak ie  je s t  imię twoje SirP«
Marcin powiedział mu.
„Wiele m asz la t  S i r ?«
Marcin powiedział mu.
„Jak ie  je s t  zatrudnienie twoje S ir?*
M arc in  i to mu powiedział.
»Jak iż  być może twój los w przyslości S ir  ?«
„Doprawdy* odrzekł M arcin śmiejąco »co do 

tego względu nie potrafię pana  zadowolnić, gdyż sam

o tem nie wiem.* - ; _
»E, nie koniecznie* wyrzekł w pół złośliwie a

w pół poważnie g en t lem a n .  Poczem ują ł laskę pod 
lewe ramie, w yprostował s ię ,  r az  jeszcze  z w iększą 
n iż dotąd uw agą zm ierzył M arc ina od stóp do g ło ­
wy, a  ukończywszy ten p r z e g lą d , trwający parę  mi­
n u t ,  wyciągnął dłoń sw o ją ,  w s trzą sn ą ł  po przyja- 
cielsku dłoń Marcina, i r zek ł:

„N azyw am się pułkownik D iw e r ,  S ir .  J e s te m  
wydawcą N ow o-Jorsk iego  pism a Rowdy-Journal.

Marcin przyją ł tę wiadomość z takim stopniem 
poważania, jak i  wymagać się zdawało to tak  zn a k o ­

mite oświadczenie.
„N ow o-Jorsk i Rowdy Jou rnal ,  Sir* mówił dalej 

Pułkownik »jcst, ja k  sądzę , że ci to wiadomo , o r ­
ganizm naszej miejscowej arystokracii .

„A! więc tedy i tu znajduje się a ry s to k ra c ia I

z czegóż ona się s k ła d a ?
„Z in te l igenci i , S i r , z inteligencii i cnoty. I 

z koniecznego ich nas tęps tw a  w tej szczęśliwej rzeczy  

pospolitej, z ta larów  Sir.*
M arcin ucieszył się mocno, s ły sząc  to bowiem 

czuł się być mocno upewnionym sam w s o b ie , że 
jeżeli intelligencia i cno ta  prowadzą tu zwykle do 
posiadłości ta la ró w ,  on zos tanie wkrótce wielkim 
kapital is tą .  J u ż  chciał głośno wyrazić r a d o ś ć , j a k ą  
w nim obudziła ta  szczęsna  n o w in a , gdy p rze rw ał 
mu to wylanie się  kapitan  o k r ę tu , który w tejże 
chwili przyszedł powitać pułkownika D iw er ,  a  w i­
dząc obok tegoż, człowieka porządnie ubranego (M ar­
cin zrzucił  był swoje liche podróżne odzienie) p rzy ­
s tąp ił  i do M arc ina  i w s trzą sn ą ł  mu dłoń powita l­
nie. Ryło to wielką ulgą dla naszego boliatyra, k tó­
ry j a k  wiemy posiadał  nie m ałą  dozys dumy, i czu ł­
by się był mocno upokorzonym, gdyby mu p rzysz ło  
przedstaw ić się pułkownikowi Diver w cha rak te rz e  
ubogiego , który m usiał zajmować miejsce w tylnej 

części okrętu (Steezage).
„Cóż tam nowego kapitanie* przemówił pułko­

wnik.
„W szystko dobrze, pułkowniku!* zakrzyczał  k a ­

pitan. „Diabelnie mi ślicznie wyglądasz S i r ,  zaled­
wie oczom moim wierzę, że to je s t  pułkownik Diwer, 
a przecież tak  je s t  w istocie.

„Czy pomyślna była żeg luga ,  kapitanie?* z a ­
pytał pułkownik odciągając go na stronę.

„Kapita lna! cudowna ślizgaw ka!  m ów ił,  czyli 
raczej śpiewał k a p i t a n , który był prawdziwym N o -  
w o-A nglik iem : Kapitalna zważywszy na pogodę. 

„Dobrze więc, a pamiętałeś.. ..
„A, tak ,  tak ,  właśnie wysłałem chłopca do w a­

szego kantoru  z l is tą  pasażerów.*
„Nie oto idzie , czy to nie mogłeś oszczędzić  

sobie jeszcze i drugiego ch łopca? mówił p raw ie  s u ­
rowym nieukontentowanym tonem pułkownik.

„Jak  widzę znalazłoby się tu ich więcej j a k  
k o p a ,  jeśli  ci ich potrzeba pułkowniku* dorzuc ił  

kapitan.



»Jeden żwawy chłopak potrafiłby podobnoś u- 
n ieść  parę  tuzinów szam pana ,» zrobił uwagę pułko­
wnik z miną zadum aną,* do mojego kantoru .  Jakże  
tedy  żwawa była żegluga kapitanie.*

„A, tak ,  t a k ! właśnie to ju ż  uskuteczniłem.*
»To bardzo z tąd  bliziuteńko, j a k  wiesz. Bar- 

fizo się z tego cieszę , żeście mieli pomyślną żeglu­
g ę ;  nie zadawaj sobie wielką p r a c ę ,  mój ka- 
p itanku , w przem ierzan iu  kw art  i nie wysyłaj duzo 
ludzi. Jeden tęgi drab może bezpiecznie przenieść 
ze dwadzieścia kw art choćby miał dwa raz y  odbywać 
posyłkę po szylingu pierwszej p róby ,  kap i tan ie ,czy  

tak ,  h a ?
Tak , zaw sze tak ,  odrzekł żeglarz , usiłu jąc  u-

k ryć  zły humor.
Podziwiam twoje sz c z ę śc ie , kapitanie. Każesz 

pożyczyć mi takoż i trybuszon i ze dwanaście 
la m p ec ze k , jeżeli ci się podoba. Chociażby się 
w szys tk ie  żywioły sp rzysiądz miały przeciw pomyśl­
nej żegludze t ry b u szo n a ,  tego szlachetnego sta tku  
ojczyzny mojej, mówił pułkownik, zwracając] się do 
M arcina,  rysu jąc  przy  tem laską jak ieś  floresy na  po­
kładzie, zaw sze on potrafi wywinąć się graclto i wy­

ciągnąć swój szy ling!
K apitan, który właśnie spostrzegł,  że w jednej 

kajucie wszystko-wiedzący krawiec za jadał smacznie 
w ogromnych porciach jego okrętowe prowijanty, 
podczas gdy w drugiej usłużny m orderca  zap i ja ł  się 
aż  do szaleństw a jego wiskej ; pożegnał czemprę- 
dzej swojego przyjaciela i przywódźcę pułkownika, i 
poszedł wyprawiać szam pana, wiedząc o tem dobrze 
(z smutnego doświadczenia) że gdyby zan iechał zjed­
nać sobie tym darem wielowładnego wydawcę Rowdy- 
J o u r n a l , potężny ten władca o p in i j , okrzyczy go 
w raz  z całą okrętową za łogą zanim dzień przeminie 
za  niektóre niekoniecznie bezpieczne sp raw k i ,  a  do 
tego nieodpuści nawet i sławie jego m atki zmarłej juz  
temu la t dwadzieścia. Pułkownik zos taw szy znowu 
sam na sam z M a rc in e m , za trzym ał go gdy tenże 
chcia ł odejść i ofiarował się , jako  cudzoziemcowi i 

Anglikowi wskazać mu osobliwości m iasta  i zap ro ­
wadzić go do jednej z najporządniejszych fashiona- 
blskich austerij.  Lecz przedewszystkiem p ragną ł 
mieć to szczęście (jak mówił) ko rzystać  z jego mi­
łego towarzystw a i udać się w raz  z nim do kanto ru  
Row dy-Journal,  gdzie będzie miał zaszczyt poczęsto­
wać go szampanem swej własnej roboty.

Te zaprosiny były tak  wysoce grzeczne i go­
ścinne, że nie zw ażając na  zbyt wczesną jeszcze dnia 
p o r ę ,  M arc in  p rzy s ta ł  z ochotą na to wezwanie. 
Uprzedziwszy więc M arka  wesołego tow arzysza po­

dróży a  razem i kam erdynara  s w e g o , aby oczekiw ał 
nań  p rzy  kantorze  R ow dy-Journal;  wylądował w rąz  
z nowym przyjacielem swoim na brzegi Ameryki.

Torowali sobie drogę ja k  mogli wpośród sm ut­
nego tłumu wychodźców którzy zgrom adzeni n a  
brzegu wokoło swych łóżek, pakunków i tłumoków, 
sądzil i  s ię  być przen iesien i na  inną p łanetę tak  ob- 
cem wydawało im się to wszystko co ich o taczało ,  
i szli przez  niejaki przeciąg czasu  wzdłuż za lu ­
dnionej ulicy zamkniętej po jednej s tron ie  przez  w a­
ły i las  masztów okrę tow ych ; po drugiej p rzez  dłu­
gi szereg  magazynów z czerwonej cegły i wystających 
zajezdnych dom ów , z taką  obfitością b ia łych tablic i  
czarnych  liter, czarnych tablic i białych l i t e r , jakiej 
Marcin w życiu swojem nigdy nie widział. T eraz  z a ­
wrócili w c iasną  uliczkę, z tej w d rugą  jeszcze  cias-  
niejszą, aż  n are szc ie  zatrzym ali się przed dużym bu­
dynkiem, na  którego froncie, sążnis tem i literami stą« 
ło wypisane Row dy-Journal.

Pułkownik, który p rzez  ca łą  drogę m aszerował 
krokiem powolnym, jednostajnym, z je d n ą  ręką  z a ło ­
żoną niedbale za  kamizelkę , z  głową przechylającą 
się od czasu do czasu to w tę to w ową stronę,  ka * 
peluszem na bakier  na  jedno ucho za łożonym , jako  
człowiek, któremu uczucie własnej wielkości swojej 
i powagi nie dawało pouoju , przewodniczył towa­
rzyszowi swemu przez szereg  ważkich i ciemnych 
wschodów do izby równegoz charak teru  całkiem za ­
rzuconej ogromnemi stosy  dzienników i innych r u ­
pieci tego rodzaju  tak drukowanych j a k  i n iedruko- 
wanych. Przy czarnym sta rym  stoliku za  stosem 
takiehże papierów, s iedzia ła  postać  człowieka z p ió ­
rem w gebie i ogromnemi nożycami w prawej dłoni, 
za trudn iona  rozdzielaniem i obcinaniem k ar t  Rowdy- 
Jo u rn a l ;  a  była to tak  pocieszna f igu ra ,  że Marcin 
na  je j widok zaledwie mógł powstrzymać się od 
śm iechu ,  bacząc i !  pułkownik Diver ma n a  niego 
pilnie zwrócone oczy.

Ta postać, k tóra  s iedz ia ła  za stolikiem z a t r u ­
dniona obcinaniem i rozdzielaniem k ar t  R ow dy-Jour­
nal, była chudym malutkim gentlemanem,, bardzo mło­
dziutko wyglądającym, cery bladawej i chorowitej,  
może ze zbytniego natężen ia  m y ś l i , a może też 
co podobn ie jsza , z przyczyny nadmiernego użycia 
tytoniu, który w tej chwili kurzył z całej siły. M ią ł  
on kołnierz od koszuli szeroko wyłożony n a  cz a rn ą  
k raw atkę ,  a  rzadkie  jego włosy, mizerna czupryna 
były nie” tylko ja k  najstaranniej ugładzone i pod­
niesione nad czo łem , tak  aby żaden poetyczny wy­
raz  tej fiziognomii nie zos ta ł  z a t r a c o n y , lecz n a ­
wet tu  i  owdzie powyrywane z korzeniem; po dowfl-
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dziło  ze nie musiały  tam być na swojein miejscu we­
d ług  widzimisia ich właściciela. M ia ł on tego r o ­
dza ju  nos, ja k i  francuzi nazyw ają  vcam ard“ dość z n a ­
cznie zadarty  n a  k o ń c u , jakby w ognistym gniewie. 
N a  zwierzchniej w7ardze tego młodego gentlem ana  
były  ja k ie ś  wątłe  ślady piasczystego puchu , tak  b a r ­
dzo a  bardzo gładko lśn iące  i r z a d k i e , iż chociaż 
z  widocznem wysileniem i trosk liw ośc ią  zachęcane, 
w yglądały  raczej ja k  świeży ślad p i e r n i k a , niżeli 
s ło d k a  nadzie ja  w ą só w ; który to domysł zbyt mło- 
dziuchna powierzchowność jego bardziej u tw ierdzała. 
Był on bardzo pilnie zaję ty  swoją p racą ,  a  za  każdą 
r a z ą  gdy z łoskotem ś c isk a ł  ogromne nożyce, czynił 
podobneż poruszenie  s z c z e k a m i , co mu nadawało  
prawdziwie g ro źn ą  postać.

M arc in  nie długo rozm yśla ł  nad domniemywa­
niem , ktoby był ten mały oryginalny człowieczek. 
Osądził od raz u  że to być m usiał synaczek pułkow ni­
k a  Diver, główna na przysz łość  sp rężyna  i nadzie ja  
B o w d y -Jo u rn a l ,  i już  począł g łośno objawiać to do­
mniemanie, d o d a ją c , iż go to niezmiernie bawi pa- 
t rz ą ć  ja k  młodziutki gentlem an  odgrywa z powagą 
ro lę  wydawcy w całej niewinności dziecinnego wieku, 
gdy  pułkownik Diver p rze rw ał mu nagle i w yrzekł 
z  du m ą :  »Mój korespondent wojny, S i r ,  pan Iffer- 
son Brick!"

Pan Brick zdaw ał się być wielce zadowolnionym 
z  tego w rażen ia  jak ie  wydawało mu s ię ,  że uczynił 
n a  cudzoziemcu; Marcin w istocie s ta ł  zadziwiony tą  
wiadomością i zmieszany niepoprawionym swym błę­
dem, powsta ł więc poważnie z miejsca swego i śc i­
s n ą ł  naszego boliatyra za rękę z miną protekcjo­
na lną ,  przez  k tó rą  chciał go zaspokoić i upewnić 
o raz  że niemiał czego się l ę k a ć , gdyż on (Brick) nie 
ma zam iaru  uczynić mu krzywdy.

^-Słyszałeś zapewne o Iffersonie Brick ja k  w i­
dzę Sir« przemówił pułkownik z uśmiechem »Anglia 
s ły s z a ła  o Iffersonie Brick ,  E uropa  s ły sza ła  o Iffer­
sonie Brick. Obaczmy, kiedy opuściłeś A nglią  S ir  ?«

»Przed pięciu tygodniami" odpowiedział Marcin.
P rzed  pięciu tygodniami, powtórzył pułkownik 

z zadumaniem, s iada jąc  na  stoliku i kołysząc w i- 
szącem i nogami. Pozwól więc iż zapytam cię S ir,  
k tóre z artykułów  pana  Brick dokuczyły najwięcej 
w owym czasie parlamentowi angielskiemu i dworowi 
w St. Jam es.

»Na honor" rzek ł  M arcin » J a . ..«
»Mam j a  niemylne powody do sądzenia  Sir* 

p rze rw ał pułkownik »że ca ła  a rys tokrac ja  twojej 
ojczyzny drzy przed imieniem Iffersona Brick. Milo 
m i będzie dowiedzieć się  z  w łasnych  u s t  twoich Sir,

k tó ra  z jego opinij za d a ła  najgwałtowniejszy, śmier­
te ln i  cios.

»Stugłowej hyd rze  zepsucia, k tó ra  te raz  ryczy 
i czołga  się w prochu pod mieczem rozumu i p r y ­
sk a  z wściekłością n ieczystą krew swoją, nie mogąc 
doścignąć świętej ark i swobód naszych , wyrzekł j e ­
dnym tchem pan Brick, cytując swój osta tn i a r tykuł,  
i w zapale c isną ł  o stół b łękitną czapeczkę z c z a r ­
nym lśniącym daszkiem.

vWiwaty wolności, Brick« podsuną ł pułkownik.
»Muszą czasami być spełniane krwią, p u łk o w n i­

ku," krzyczał B r i c k , i wymawiając to słowo krew, 
trąc i ł  silnie roztwartem i nożycami o stół, j a k  gdyby 
i one wymówić miały krew i były zupełnie jego  
zdania.

Poczem oba spojrzeli na M arcina oczekując j e ­
go odpowiedzi.

»Słovvo honoru,"  zawołoł nasz  b o h a ty r ,  k tó ry  
miał czas odzyskać nieco krwi zimnej, »na uczciwość, 
nie mogę panom dać żadnej zadawalnia jącej w tyin 
względzie odpotviedzi, ponieważ ja....

^Wstrzymaj s i ę !" za k rzy cz a ł  trag iczn ie  pu łko­
wnik, spoglądając  ponuro na  swojego korespondenta  
wojny, i k iwając głową za każdą sentencią swoją. 
»Chcesz pow iedzieć ,  żeś nigdy nie s ły s z a ł  o Ifferso­
nie Brick, S ir.  Żeś nigdy nie czyta ł Iffersona Brick, 
S ir ,  żeś nigdy nie widział Rowdy Journal ,  S i r , żeś 
nigdy nie wiedział o jego  potężnym wpływie n a  g a ­
binety europejskie, czy tak ?

»To w łaśn ie  chciałem w y ra z ić ,  bez w ą tp ie n ia /  
rzek ł  Marcin.

^Powściągnij s ię  Ifferson,» wyrzekł pułkownik 
z pow agą :  »0 ci Europejczycy to są  zepsute dzieci. 
No coż robić, napijmy się te raz  w ina!  To mówiąc, 
z lazł ze sto łu  i poszedł wyjąć ze stojącego tuż p rzy  
drzwiach wchodowyeh koszyka butelkę szam pana  i 
t rzy  szk lanki .

»Pan Ifferson Brick, S i r 1 zaw ołał pułkownik, n a ­
pełniając szklankę M arc ina  i swToją w łasn ą ,  i posu­
wając butelkę do swego korespondenta wojny, »pan 
Ifferson Brick da nam has ło  do wiwatu.

»Dobrze S ir!«  wykrzyknął zagadniony gen tle­
m an , »kiedy postanowiłeś wezwać m ię , chcę odpo­
wiedzieć godnie temu zaufaniu, otóż has ło ,  Sir. Wi­
w at Rowdy-Jo u rn a l  i jego brac ia!  Krynica prawdy, 
której wody s ą  czarne, bo sk łada ją  się z atramentui 
lecz o raz  dość p rze jrzyste  dla ojczyzny m o je j , aby 
m ogła w nich oglądać odbity cień przeznaczeń sw o ic h !«

rBrawo, b ra w o ! s ły sza łeś  S ir,  k rzykną ł pu łko­
wnik z zadowoleniem, co za  kwiecisty styl w w yra­
zach  mojego p rz y ja c ie la !"
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W samej rzeczy bardzo kwiecisty, r z e k i  Marcin.
’ Oto j e s t  dzisiejszy Rowdy-Journal,  S ir ,«  odez­

w ał się pułkownik przysuwając mu drukowany a r ­
kusz .  Znajdziesz tam S ir  Iffersona B r ick ,  na  właści- 
wem jego  s tan o w isk u , na przedniej s t raż y  cywiliza­
cji  rodza ju  ludzkiego i czystości moralnej.

Pułkownik zasiad ł byt znowu na stole. Pan Brick 
z a ją ł  takąż  sam ą pożycie na  drugim jego końcu i 
poczęli żwawo zapijać szam pana,  spoglądając  często 
na  czytającego M arcina,  a potem wzajem na siebie, 
a  gdy Marcin przebiegłszy  długie kolumny sławnego 
dziennika ,  odsunął go na stronę, co się s t a ło ,  gdy juz  
wysuszyli drugą bu te lk ę , pułkownik zapyta ł go co 
te ż  myślał o przeczytanem piśmie ?

Co j a  myślę? ależ zdaje mi się, ono straszliwie 
osobiste.

Widać iż pułkownikowi schlebiła ta  u w a g a , bo 
rzek ł  zaciera jąc  ręce z widocznem zadowoleniem, a  
spodziewam się, że tak je s t  w istocie.

S ir,  ozwal się pan Ifferson B r ic k , robimy to co 
nam się podoba.

J a k  wnioskować mogę z przeczytanego ustępu, 
znajduje się tu przecież z jak ich  parę  tysięcy obywa­
teli N ow ego-Jorku ,  k tórzy  robią w łaśnie to co im się 
wie podoba, przemówił Marcin.

»Ha! oni ulegają potężnej opinii publicznego 
św iatło-dawcy, S ir« odrzekł pułkownik.

»Trafia się to czasem, iż pozwalają sobie sp rze ­
ciwiać się  i brykać po sw o jem u; lecz w ogólności 
mamy przew.agę i zwierzchnictwo nad naszymi współ­
obywatelami tak w publicznem ja k  prywatnem ich 
życiu, i to je s t  właśnie jedną  z najszlachetnie jszych 
najliberalniejszych instytucij naszej szczęśliwej k ra ­
iny,  ja k  ....*

v.Jak sam a niewola murzynów',* podsunął pan 
.Brick.

»Zupełnie tak,« potwierdził pu łkownik.

»Za pozwoleniem, przemówi! Marcin, po nieja- 
kiem wahaniu, czy mogę się ośmielić zadać jedno py­
tanie, śc iąga jące  się do pewnej okoliczności , k tórą  
zauw ażałem  w tein p iśm ie, Sir,* czy powszechnie 
św iatło-dawcy używają często, niewiem doprawdy ja k  
wyrazić  bez obrażenia pana, fa łszow ania? . . . .  »Fał- 
sz o w a n ia  listów naprzykład mówił dalej z większą 
śmiałością , widząc, że pułkowuik był zupełnie spo­
kojnym i miał minę zadowolnioną, z uroczystem z a ­
ręczeniem , że te lis ty były pisane w najnowszych 
czasach  przez żyjące osoby.

»No, i cóż Sir,« odrzek ł pułkownik, »trafia się 
i o  czasem.*

»A publiczność światło-biorąca cóż na  to ?  z a ­
pyta ł Marcin.

»Kupuje« odrzekł pułkownik obojętnie.
Pan łfferson Brick sp lunął obficie i zaśm ia ł  s ie  

potakując.

»Kupuje, w s e tn y c h , tysiącznych exemplarzach* 
kończył pułkownik *my jesteśm y ludem dowcipnym, 
i umiemy oceniać dowcip.*

»Czy dowcip am erykański objawia się li-tylko 
w paszkwilach ?•< zapyta ł Marcin.

»0, o, objawia on się i w wielu innych rzeczach  
którym wy inaksze nadajecie nazwiska. Wy to sobie 
w tej waszej Europie nie umiecie poradzić ale my 
umiemy.*

»I czynimy to często z bardzo małą ceremonią* 
dodał Marcin w duchu.

W każdym przypadku jakąkolwiek nadamy jemu 
nazwę,* mówił pułkownik, złażąc  ze s to łu ,  aby u- 
mieścić w końciku trzecią butelkę obok dwóch p ró ż­
nych jej towarzyszek,* zdaje mi s ię ,  że sz tuka fa ł­
szowania i paszkwilów nie tu była wynalezioną.

Ciąg dalszy nastąpi.

JYowośel literackie.

W Warszawie zaw iązało  się  stowarzyszenie akcio- 
nariuszów na wzór czeskich, do wydawania swym 
kosztem pism polskich, aby i autorom zapewnić hono­
rarium  i publiczności tańsze  niż dotąd nabywanie 
xiążek. Złożono ju ż  znaczną sumę i z tego funduszu 
drukują  się u S trąbsk iego:

o) Codex d ip lom aticus R egni Poloniae, wydany 
przez p. Helcia; wydanie to ze wszech miar tak  ze 
względu naukowego jako też  akuratności dyplomatycz­
nej będzie dokładne. Ju ż  je s t  pięć a rkuszy  wydruko­
wanych.

b) L isty  o chemii, Libiclia, sławnego niemieckie­
go ch e m ik a : któremu Anglicy n a  zrobienie próby 
kunsztownego nawozu 70000 funtów szterlingów za ­
liczyli. L is ty  te prze tłum aczył na  polskie Zdzito- 
wiecki biegły chemik.

c) A n t i - T re n to wskiana , tojest krytyka pism 
Trentowskiego przez J .  I. Kraszewskiego.

d) G ramatyka języka polskiego przez Sierociń-  
skiego. Jestto  nowe wydanie gramatyki polskiej przez  
Teodozego Sierocińskiego w roku 1840 w W arszawie 
drukiem ogłoszonej.

e) Powieści pp. Kraszewskiego, Chołoniewskiego, 
Hołowińskiego.
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f)  Sędziwój a lchem ik ,  powieść Dziekońskiego,

ju ż  w yszła  z druku.
y) Podróż do Krymu Chojeckiego ju z  także wyszła. 
Tym samym sposobem wyjdzie Kontynuacia o b ra ­

zu  bibliograficznego Jochera; którego szczegółowe, 
m aterie  rozebrane są  pomiędzy uczonych i obrobione, 
razem  drukowane będą, tak, iż w krótkim czasie  całe 

u k aż e  się  dzieło.
Pan  Przezdziecki przepędzi p rzy sz łą  zimę w R z y  

mie, gdzie ma czynić poszukiw ania  naukowe, Polskę 

obchodzące.
N a  tegoroczną wystawę przem ysłu  i sz tuk  p ię­

knych drukuje S trą b sk i  ozdobne wydanie Album pol­
skiego. Jestto  zb ió r  o ryginalnych artykułów w arszaw ­
skich literatów, najozdobniej ja k  być może, wydawa­
nych, dla pokazan ia  publiczności do jak iego  s topnia 
doszła u nas sz tuka drukarska.

Uczony professor Maciejowski wyjeżdża do Ga- 
licii w celu naukowym, za  powrotem rozpocznie druk 
swego dzieła : Pierwotne dzieje Polski i Litwy. D ołą­
czone będą m a p p y , w ystawiające ziemię naszą  za 
Tacy ta  i Ptolomeusza r. 97— 161 po Chr. za  Lachów 
r< 6QQ— 8 6 0 ; za  pierwszych P iastów i Świętopełka 
morawskiego roku  8 7 0 —896; za  Czechów i Mieczy­
s ław a  r. 9 7 7 — 992. Polska za  Mieczysława I. ile 
s ię  jej od zaborów Niemców i Czechów zostało , też 
same la ta ;  z a  Chrobrego 9 9 2 - 1 0 2 5 .

P an  Klemensowski, pułkownik korpusu Inżynie­
rów byłych wójsk p o lsk ich , a te ra z  urzędnik  Dyrek- 
cii dróg i mostów, zajmuje się h is to rią  wojskowo­

ści polskiej.
Pan Muchanów objąwszy te raz  za rząd  oświece­

n ia  publicznego w P o l s c e , tworzy towarzystwo ar-  
cheograficzne, które ma drukować rękopism a doty­
czące się h istorii Polski i Rossii.

W Poznaniu w xiegarni nowej w y s z ły :
a) Śpiewy kościelne na  cztery głosy  ułożone 

dla uży tku  katolickiej młodzieży król. gimn. ś. M arii  
M agdaleny w Poznaniu, obok z textem wydane przez 
S .  L echnera ,  nauczyciela śpiewu przy temże gymna- 
zium. P oszyt pierwszy zawierający 26 pieśni.  Poszyt 
drugi mieścić będzie dalszy  ciąg pieśni przygodnych 
najbardziej używanych. Melodia je s t  wzię ta  z szaco­
wnego d z ie ła :  Śpiewnik P. Mioduszewskiego i je s t  
n a  zasadach  harm onii  muzyki kościelnej na  cztery 
g łosy  rozłożone, t a k , że i  jednym głosem śpiewana
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b y ć  m oże ,  a  w tenczas cztery głosy  s łużą  do wtóro­
w an ia  na  organach.

b) P rzyk łady  do tłum aczenia  z polskiego na  ł a ­
cińskie i  z łacińskiego na  polskie do etymologii ł a ­
cińskiej gramatyki,  przez  A. Poplińskiego, zawierając- 
anomalię czyli n ie regularne formy.

A n t o n i  P a r y s .
Przybyły przed kilką dniami do naszej stolicy 

znakom ity  skrzypek  p. Antoni P arys  zamyśla dać tu  
kilka koncertów. J e s t  on rodem z L u b l i n a , a k sz ta ł ­
cił się w Wiedniu. Wyjechawszy przed kilką m iesią­
cami z W arszawy, gdzie, ja k  się zdaje, s ta łą  ma s ie ­
dzibę , zwidził w krótkim przeciągu  czasu Poznań,. 
Rerliu, W roc ław , i wszędzie przyjęty był j a k  najle­
piej, jako  jeden z bardzo znakomitych artystów. Czy­
taliśmy wysokie pochwały oddawane grze jego w p is ­
mach berlińskich  »Berliner-Figaro*  i vDer Freym ii- 
tliige« tudzież w gazecie poznańskiej. Z tej ostatniej 
p rzytaczam y tu słów kilka.

.P o z n a ń  15. m arca 1845. S łyszeliśmy wczora 
pana  Antoniego P a r y s a ,  jednego z najlepszych n a ­
szych sk rz y p k ó w , który  śmiało może iść w zawody 
z pierwszem i w tym względzie reputacjami europej- 
skiemi. Gra jego lekka, na tu ra lna ,  niewymuszona jes t ,  
j a k  widać, darem natury ,  nie j a k  u wielu innych sk u t­
kiem uciążliwej i przymuszonej p r a c y , dla tego też 
tak  głęboko przejmuje każde m uzykalne uczucie, u- 
miejące ocenić jej wartości. Z a raz  po pierwszym po­
ciągu smyczka poznasz  m is t rz a ,  a je ś l i  choć czą­
steczką  twojej duszy ho łdujesz  muzom, posłyszaw szy  
ton je°den, w ysłuchasz  grę  do końca. Nie jes t to  
wprawdzie ta  moc i s iła ,  ta  kolosalność, że tak po­
wiem i ta  uczoność smyczka K arola Lipińskiego, nie 
jes tto  owa przejmująca tkliwość i rzewność Reriota  
dzia ła jąca  osobliwie na  se rca  płci pięknej, lecz ś ro ­
dek niejako między przeciwnemi b iegunam i,  s i ł a  i 
lubość idąca w parze ,  w związku, harmonii,  ten sam 
rodzaj wykonania energiczny razem i czu ły ,  k tó ry  
potrafi! w osobie Pacciniego nawet oziembłą i zm ar­
tw iałą  pod względem muzykalnym publiczność naszą,,, 
przywieść do peivnego usposobienia.«
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